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gólmej przystojfia, nie ostoi się w życiu jeżeli 
w wierze i w religji nie ma oparcia dla siebie.

■ Mam a właściwiej m iałem  doniedawna w pa­
rafji wdowę, pochodzącą z rodziny niereligijnej 
P o  śmierci męża wystarałem się dla niej o miejsce 
dość dobrze płatne, które dawało przyzwoite 
utrzymanie dla niej i kilkorga dzieci.

Pracow ała  z początku ku zadowoleniu swo­
ich chlebodawców — jednak zauważyłem, że nie 
bywa w kościele — stroni od źródeł mocy i sił 
Chrystusowych.

Jednocześnie spostrzegłem, że zaczyna się 
nosić przesadnie, ponad swój stan i swe możności, 
ufna w poklaski fałszywych ludzi, którzy jej nie 
omieszkali prawić komplimenty na temat jej mi­
łe j powierzchowności i innych możliwych zalet 
Powoli zaczęło się kobiecie przewracać w głowie 
Sam a podziękowała za zajęcie które jej dawało 
zgórą” 100 zł. miesięcznie, tym razem jednak szczę­
śliwie dostała  miejsce w innem przedsiębiorstwie.

Przy nowej pracy styka się często z więk­
szym miastem, obserwuje przepych i blichtr miej­
ski Zapragnęła żyć sama na szerszą skalę. A p o­
nieważ dochody nie pozwalały na podobne życie
— zaczęła robić sprzeniewierzenia, nadużycia idą­
ce w dość poważne sumy. Taki stan potrwał kil 
ka miesięcy. Nadużycia wykryto, a sama już wte­
dy nieszczęśliwa kobieta, została pozbawiona za­
jęcia. które dawało jej możność przyzwoitego ży­
cia wraz z dziećmi pół-sierotami.

Jakaż dalsza historja tej wdowy?
B ęd ąc bez zajęcia, a przytem przyzwyczajona 

do lekkomyślnego trybu życia, zamieszkała z pew­
nym mężczyzną pijakiem, który, jak  wiem, czę­
sto poniewiera swą w łasną matkę, również alko- 
holiczkę zawodową. Przez p ół roku trw ał ten 
.b ło g i  s ta n ' .  P o  każdej zaliczce i wypłacie odby­
wały się w mieszkaniu naszej wdowy libacje, k tó ­
re często kończyły się prawdziwemi awanturami 
i bójkami.

Na te sceny w domu patrzyły dzieci, a szcze­
gólniej dorasta jąca córka owej wdowy, która nie 
mogąc znieść pijackich hałasów i awantur dość 
często uciekała z domu od swej matki.

Trw ało to, jak wspomniałem przez pół roku
— nie pomogły wtedy m oje upomnienia. Zauwa­
żyłem nawet w czasie rozmowy z ową wdową 
lekki uśmieszek ironji na ustach, który wyraźnie 
mówił: Możesz sobie, księże, prawić .kazan ia '.
— Mnie to wcale nie wzrusza.

Jednak wszystko ma swój koniec. Pijak 
i awanturnik porzuca naszą wdowę, pozostawia­
jąc  ją  na pastwę losu, bez środków do życia. I tu­
taj zaczyna się prawdziwa tragedja młodej kobie­
ty. Bez zajęcia i bez jakichkolwiek środków do 
życia, z nadwątłonem wskutek nienormalnego ży­

cia zdrowiem, a przytem obarczona dziećmi nie 
śmie prosić o poparcie i pomoc, czując swą winę 
i ponosząc straszne skutki swej lekkomyślności 
— a w końcu wyjeżdża z naszej parafji

W  innej miejscowości, wśród nieznanych so­
bie ludzi ośmieliła się wyciągnąć rękę do społe­
czeństwa, pros/ąc o pomoc dla siebie i swoich 
dzieci

Odpowiednia instytucja humanitarna zwróci­
ła  się do mnie z prośbą o wydanie opinji o byłej 
mojej parafiance. Ma się rozumieć odpisałem, że 
jes t  b. nieszczęśliwa kobieta, której dzieci zasłu 
gują na poparcie.

A teraz poproszę Czytelników .Krom kC
0 chwilkę zast mówienia się i refleksji Zda ało 
by się. źe sprawy moralne nie są tak ściś ’c złą 
czone z życiem widzimy jednak, że w -rzeczy 
wistości jest całkiem  inaczej Kryzys materjalny 
ma podstawę w kryzysie moralnym i z niego ako 
ze źródła wypływa.

Ludzie jakby nie dostrzegali tej prawdy- B ę ­
dą dokuczać tym, którzy praktykują swoją religję
1 pracują uczciwie na kawałek chleba nie wi 
dzą, czy nie chcą  widzieć tych, którzy bez religji 
giną sami i pociągają za sobą w przepaść nawet 
swe dzieci.

Za przeoczenie sprawy moralnej, społeczeń 
stwo płaci haracz w postaci datków na biednych- 
na sieroty i na inne ofiary lekkomyślnego, niemo­
ralnego życia.

Ku Uwadze?
W  każdym  dom u K atolickim  niech znajdzie gościnę  

„K alend arz Jasn o g ó rsk i" na 1934 r. K osztuje tylko 80 gr. 
W  K alendarzu  książkow ym  znajdą Sz. P a ra fja n ie  i Kalen  
d a rz  ścienny w ięc m ogą nie k upow ać k alen d arzy k a k a rt  
kow ego.

K alendarz Jasn o g ó rsk i zaw iera  dużo- pożytecznych  
w iadom ości, a  co  najgłów n iejsza, kalend arz ten m ogą czy  
ta c  dzieci, m łodzież i nikt op ró cz  pożytku, nie poniesie 
szkody m oralnej tym czasem  z kalend arzam i w ydaw nictw  
niereligijnych to różnie byw a!

Rodzice! P om yślcie  o tem  i przyjm ijcie pod sw ój dach  
n asz djecezjalny „K alend arz Ja sn o g ó rsk i" . Dla ch o ry ch  i bied­
nych naszej p arafji przygotujem y upom inek w p ostaci Ka 
len d arza  Jasn ogórskiego.

Z am ożniejszych  proszę o kupno tego w yd aw n ictw a  
za 80 groszyl
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Zbrodniarz M aisz p rzed  sąd em .
Dnia 31 października rozpoczęła się w Krakowie 

rozprawa sądowa w trybie doraźnym jirzeciw Maliszo 
wi, oskarżonemu o zamordowanie listonosza oraz dwu 
kobiet Było to morderstwo rabunkowe. Mordując li 
stonosza, Malisz zrabował jednocześnie 18 tys. zł. Cie­
kawa niezmiernie była Spowiedź" Malisza przed trybu­


